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Wiadomości krajowe.

(Z G a z .  w r ó c i . )  —  ( C z y  j e s t  u m i a r ­
k o w a n y  l i b e r a l i z m ? )  —  Jedyne właściwe 
stanowisko w polityce jest podług naszego mnie­
mania to , które właśnie leży w środku czysto 
historycznego i filozoficznego widzenia rzeczy. 
Kto wiecznie pozadrugiemi zostaje, ten nie 
postępuje naprzód, a kto tylko naprzód patrzy, 
zapomina ó sobie i teraźniejszości. Średnie 
momenta, w których te dwie znoszą się ostate­
czności, stanowią widnokrąg dla tego, kto chce 
aby rzeczy istniejące stosunkowo do czasu po­
stępowały. — Użycie najdoskonalszych nawet 
teoryi do życia państw bez uwzględnienia na­
rodow ych właściwości, k tóre się historycznie 
rozw inęły, może się stać dla ludu-bardzo szko- 
dliwem. — Postęp leży pomiędzy starym po­
rządkiem i czystą leoryą, a myśl żądająca po- 
słępu , nazywa się wtenczas liberalną.

W  ostatnich czasach rozprawiano o modyfi- 
kacyach liberalizmu. Niektóre dzienniki wzięły 
na się barw ę um iarkowaną; w  tein powstała
gazeta nadreńska i ogłosiła, że umiarkowany 
liberalizm jest niczem, jest marą i podstawą nie­
wolniczego sposobu myślenia. G dyby umiar­

kow any liberalizm miał za zasadę sposób my­
ślenia, który w swych dążnościach ogranicza się 
pewną miarą zewnętrznych okoliczności a uje 
wewnętrzną i istotną potrzebą, wtenczas gazeta 
nadreńska miałaby zupełną prawdę. — O sią­
gnięte przekonanie,, że co istnieje w ten i ten 
ma zostać sposób stosunkowo do potrzeby od­
mienione, w ym aga, aby  zostało całkowicie, 
a nie zewnęfrznemi względami ukrócone, po­
dane pod sąd publiczności. Nie ma (Ma godne­
go męża nic bardziej poniżającego, jak to , kie­
dy myśli swych i uczuć zapierać albo- je zdra­
dzać jest przymuszonym. Jeżeli zaś pod tą mia­
rą rozumiemy to , co wsobie samym liberalizm 
zawiera, względy, które na uzupełnienie pojęcia 
o nim działały, wtenczas gazeta nadreńska nie 
ma słuszności. N ie tak jednak owe dzienniki 
sądziły. Liberalizm podług nich ma oznaczyć, 
co do utworzenia nowego historycznego p ro ­
duktu ma być wziętym z dwóch składających go 
czynników, t. j. c o ma  być wziętem z tego co już 
istnieje a co z tego co jest nowem i od wieku sobie 
zyczoue'm. Ze zatem miara ta w samym leży 
liberalizmie, jest więc przynajmniej tautologi- 
cznie, mówić o umiarkowanym liberalizmie. 
Kto jednak przydom ek ten chciałby dla tych 
przywłaszczyć, którzy między istniejącem a czy-
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slq teo ry ą , bardzie) się pod skrzydła pierwsze­
go tulą, too uie ma wcale słuszności

Nie można i tego zaprzeć, ze w tym lub 
owym przypadku ten lub ów będzie się w  je ­
dnym razie trzymał czystego rozsądnego postę­
p u  a drugi raz będzie obstawał za istniejącem, 
z czego w ypada, że liberalni przy rozmaitych 
pytaniach idąc za własnym sposobem widzenia 
i  brania rzeczy różnić się będą. Kto jednak 
wciąż i konsekwentnie będzie za dawnym po­
rządkiem, ten juz wyrzekł się liberalizmu a prze­
szedł pod chorągiew konserwatystów. Kto się 
tylko zwraca do czysto rozsądnego postępu, 
a zapomina o stosunkach teraźniejszości i ten 
nie jest liberalnym. Jego liberalizm sam się 
opuścił, wystąpi! z pojęcia swego i stał się ra- 
dikaliżmem. Być liberalnym jest to innym 
w yrazem , być wolnym od nadzwyczajnych 
chęci nowatora i nie być niewolnikiem konser­
watyzmu. — Liberalista obydw a extrema ma 
na baczności, ale tylko o tyle o ile się one 
do postępu przykładają.

Liberalizm jest więc tylko jeden , ani może 
bvć  umiarkowanym ani bez m iary, i tylko bo- 
jażń lub bezczelność może się pod płaszczyk 
epitetów podobnych obłąkanych uciekać.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 14. Kwietnia.
N . P an  nadać raczył dziedziczne szlachectwo 

w  Królestwie Polskiem: panu Anton. Heltzel do 
S teruslein, właścicielowi dóbr Rzędowice iM ia- 
liocice w  gub. Kaliskiej; i panu Karolowi Jke, 
b. królewsko-pruskiemu Radcy Tajnemu Spra­
wiedliwości, właścicielowi dóbr Duuinowa w 
gub. Mazowieckiej.

N. Pan postanowić raczył, iż pensya wyzna­
czona Ukazem Najwyższym z d. 1 5 /2 7 . G ru­
dnia 1831 . r., JP annie  Emilii Hrabiance Hau- 
k e , zamężnej Baronowej Stackelberg, a której 
wypłata ustać miała z wejściem jej w związki 
małżeńskie, zamienioną zostaje na pensyą do­
żywotnią.

N. Cesarz i K ról Jmć Najmiłościwiej udzie­
lić raczył JP anu  Tomaszowi Nideckiem u, D y­
rektorow i W arszaw skiej opery, kosztowny p ie r­
ścień, z powodu złożonego przez tegoż u pod­
nóżka T ronu dzieła muzycznego.

Członek Rzeczywisty Towarzystwa W y ści­
gów konnych i W y staw y  zwierząt gospodar­
skich, Alexander K uczyński, m ianowany został 
Prezydującym  w D yrekcyi pomienionego To­
w arzystw a, w  miejsce uwolnionego na własne 
żądanie Senatora, b. Gen.-Lejt. Kurnatowskiego.

D o k o  ń c z e n i e zatwierdzonego N  aj wyżej 
P r o j e k t u  z m i a n y  n a z w y  u r z ę d ó w  i 
u r z ę d n i k ó w :
N a zw y  dotychczasow e. — N azw y projektowane.

W y d z i a ł  S p r a w i e d l i w o ś c i :
Sekretarz J ln y  Kom. R z. D yrektor K ancelaryi K. 

Spraw iedliw ości. R z. Spraw iedliw ości.
Sekretarz J lu y  Prokura- N aczeln ik  K ancellaryi 

toryi. Prokuraloryi.
A rchiw ista G łów ny kra- N aczeln ik  Archiwum kra­
jo w y . jow ego .

Archiw ista G łów ny Kom. N aczeln ik  Archiwum K. 
R z. Spraw iedliw . R z. Spraw iedliw ości.

A rchiw ista G łów ny P ro- N aczeln ik  A rehiw uinPro- 
kuratoryi. kuratoryi.

Proknratorya Jeneralna Prokuratorya w  K rólestw , 
w K rólestw ie Polskiem . Polskiem .

W y d z i a ł  S k a r b u :
Sekretarz .Teneralny Kom - D yrektor K aucel. Komm.

iuissyi Skarku. R z ą d o w e j .
K assa J lu a  K rólestw a. K assa G łówna K rólestw a. 
K ontroller J ln y  K ass i N aczelnik  Oddziału K on- 
Rachunkow ości. trolli.

P łatn ik  Jeneraluy . G łów ny K assyer Skarbu
K rólestw a.

Intendenci J ln i Skarbu i Urzeduicydo szczcgól-  
Inspektorow ie J ln i dóbr uycli poruczcu. 
i lasów  Rządow ych.

R ew izor  J ln y  pomiarów. N aczeln ik  pomiarów. 
Podpłatnik Jeneraluy. Starszy Pom ocnik G łów­

nego K assyera. 
Dziennikarz J ln y  Komm. Dzieunikarz O gólny. 

Rządow ej.
Expedytor J ln y  Kom. R z, Expedytor O gólny. 
D yrekcya J ln a  Loteryi. Urząd Loteryi,
D yrektor J ln y  Loteryi. N aczelnik Urzędu Loteryi.
Uiuro J ln e  Stem pla. Urząd fabryki Stem plowej
K ontro llerJ lny  przy urzę- K ontroller G łówny,

dzie M ennicy.
P r z y A d m i n i s t r a c y i  R z ą d .  d o c h o d ó w  

t a b a c z n y c h .
Sekretarz J ln y . N aczeln ik  K ancellaryi.
K ontroler J ln y . Starszy K ontroller.
Buchalter J ln y . Starszy Iluclialter.

P r z y  U r z ę d z i e  K o n s u m c .  m.  W  a r s z a w y  i 
P r a g i .

R ew izorow ic J ln i. -  Starsi R ew izorow ic  
Pom ocnicy R ew izorów } M łodsi R ew izorow ic K ou

Jeneraluy ch. sumcyjni.



76?
P r z y  Ba n k u .

Buchalter Jeneralny. GUi'vnyN aczeln ik  Oddzia­
łu Buchalteryi 

K ontroler J ln y . G lów nyN aczelnik  Oddzia­
łu  K ontrolli.

K assyer J lu y . G łów ny K assyer.
Sekretarz ,J lny . Nączę^nik JKaącellaryi.

U w a g a .  W  projekcie do nowej klassyfikacyi, 
ly tu l Sekretarza J lu eg o  Banku został utrzymany.

N a j w y ż s z a  I z b a  O b r a c h u n k o w a .  

P isarz. D yrektor K ancellaryi.
Archiw ista G łów ny. N acze lu ik  Archivi.

O k r ą g  N a u k o w y  W a r s z a w s k i .  
W izytatorów  ie J ln i szkól. W izyta torow ie  szkól. 
Ogrodnik G łów ny ogrodu O grodnik starszy ogrodu  

Botanicznego w  W a rsz , B otanicznego.
Z a r z ą d  K o m m n n i k a c y i  l ą d o w y c h  i w o d n .  

Inspektorowie Jeneralni. Inspektorow ie.
G lów nilnżenierow i miasta Inżenierow ie starsi.

W a rsz . i służby wodnej.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Kwietnia.

N . Cesarz Jm ć, w  skutku wynikłej kwestyi 
względem praw  podoficerów frontow ych, k tó­
rzy , za dobrowolne zrzeczenie się awansu na o- 
ficerów, po przesłużeniu w  swym stopniu prze­
pisanego czasu, używają między innerni przy­
wilejami sobie nadanemi, praw a noszenia sre­
brnego felcechu i uwolnienia od kary  cielesnej 
bez sądu, zważając, że w yjątek od kary  ciele­
snej stanowi jeden z najważniejszych przyw ile­
jów, któremi żołnierze są wynagradzani za nie­
skazitelną służbę i dobrowolne zrzeczenie się 
stopnia oficerskiego, Najwyżej rozkazać raczył: 
1 ) podoficerów, którzy się dobrowolnie zrzekli 
awansu na oficerów i mają prawo noszenia sre­
brnego felcechu, nie skazywać na karę cielesną, 
nawet w wyrokach sądowych, lecz zamiast te­
go, pozbawiać ich naprzód srebrnego felcechu 
i  innych przyw ilejów  im służących; karę zaś 
cielesną wymierzać nie inaczej, tylko po dopu­
szczeniu się przez nich nowych w ykroczeń, po 
odjęciu już srebrnego felcechu; 2) nie inaczej 
pozbawiać ich tych felccchów, jak tylko w  
skutku w yroku sądowego i za Najwyższem ze­
zwoleniem.

R ektor i Professor w ysłużony ,byłej W ileń ­
skiej M edyczno Chirurgicznej Akademii i  Pre­
zydent byłego tymczasowego Komitetu do u- 
kończenia spraw  tej Akademii Radzca Stanu

Mianowski, w nagrodę ,odznaczpnej gorliwością 
służby i niezmordowanych prac na tych urzę­
dach, poświadczonych przez Zwierzchność, naj- 
łaskawiej mianowauy, oą zdanie Komitetu Mi­
nistrów, Rzeczywistym Radzcą Stanu.

Starszy Pom ocnik starszego urzędnika II. 
Oddziału przybocznej J. C . Mości Kancellaryi 
Radzca Kollegialny Leonard O rdyński najła- 
skawiej podniesiony został do rangi Radzcy 
Stanu.

Gazeta handlowa ogłasza co następuje: »Z
powodu niespodzianego zgonu Barona Ludwika 
Stieglitza, założyciela handlowego domu w Pe­
tersburgu pod firmą Stieglilz i K., syn jego, B a­
ron Alexander Stieglitz, okólnikiem z dnia 15. 
Marca oznajmił, że bierze na siebie kierunek 
wszystkich domu handlowego interessów po oj­
cu swoim i będzie je prowadził na tych samych 
zasadach, jakiemi dom ten był dotąd rządzony.

Donoszą z R ew ia: O stry  w iatr północno- 
wschodni ze śniegiem, który b y ł powalał wie­
czorem 15. M arca, tejże nocy przeszedł w pra­
wdziwy śnieżny huragan i trwał aż do wieczora 
18. t. m. T a burza podnosiła i skupiała śjpęg 
z taką gwałtownością, że podczas jej trwania 
nikt nie śmiał wychodzić z domu. Niektóre u- 
lice bv ły  zawalone śniegiem do takiego stopnia, 
że z trudnością można było przejść po nich pie­
szo, koniom zaś było to niepodobna; wielkie 
massy śniegu były  zgromadzone na dziedzińcach 
i dachach domów, bram y miasta, rzec można, 
zam urowane, przejścia prawie żadnego nie b y ­
ło. W si okoliczne więcej jeszcze ucierpiały. 
W ie lu  wieśniaków zmuszeni byli przebierać się 
przez dachy swoich domów po wodę i dla da­
nia żywności zwierzętom domowym. N iepo­
dobna było podczas burzy  myślić o uprzątnie- 
niu ulic od śniegu; 19. śnieg ustał, niebo się 
wyjaśniło i można już było zająć się tą robotą, 
ale 20, podczas jasnej pogody powstał mocny 
w iatr zachodni i północno zachodni, k tóry  zno­
w u zmieszał kupy śniegu. W  czasie burzy zi­
mno dochodziło do 9 stopni niżej zera; 20 . o 
południu termometr pokazywał tylko już ^ sto­
pnia zimna. -Łatwo domyślić się, źe przez te 
dni cztery stan dróg nie pozwolił dowozu ża­
dnych zapasów żyw ności; z tej samej przyczy­
ny nie w iemy jeszcze z pewnością o szkodach 
zrządzonych w  dalszych okolicach.



F r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Kwietnia.

W niosek do prawa względem kolei żelaznej 
2 Paryża do granicy Belgijskiej i nadbrzeża ka­
nałowego niespodzianie silną znajduje oppozy- 
cy ą , której pobudki będą pewnie nie najczy­
stsze. Ju ż  w  czasie roztrząsania kwestyi tej 
po  biórach rozdano pomiędzy Deputowanych 
uwagi, w których dowodzono, że gdyby kolej 
w  sposób podany do skutku przywiedzioną b y ­
ła , rząd poniósłby szkodę najmniej na 1 ^  mi­
liarda. N a t i o n a l ,  w  podaniach swoich nie­
co skrom niejszy, mniema, że w skutek przy ję­
tych w arunków  czyni się przedsiębiercom po­
darunek z 4 4 5  milionów.

Z A l g i e r u ,  z dnia 5. t. m, donoszą: «Po 
między Miliauah i M ascara, nad Chelifem, na 
wysokości miasta T enez, około 12 lieues od 
tegoż miasta, ma być założony obóz. D o­
wództwo nad nim poruczono Pułkownikowi 
Cavaignac; będzie on miał 40 0 0  ludzi pod roz­
kazami swemi. leu ez  ma być zajęte dnia 1. 
M aja, (w  dniu imienin królewskich.) W y ­
praw a uda się w pochód między 15. a 20. 
Kwietnia.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Kwietnia.

G enerał S e o a n e  przybył tu wczoraj wie­
czorem z B arcelony, i odbył zaraz konleren- 
cyą z Regentem. Podczas swej niebytuości 
zdał G enerałow i Cortinez dowództwo w Bar­
celonie, gdzie obecnie jak największa panuje 
spokojność.

M inister marynarki Capaz zajmuje się bar­
dzo czynnie reorganizaczyą marynarki hiszpań­
skiej. W  krótkim czasie wystawiono fregattę 
»Espcranza« i w ysłano ją do wysp Filipińskich. 

O kręt liniowy »Herve,« tudzież fregatty » Perla«
* » Villa de Biibao>< znajdują się na wasztatach. 
Dwie fregatty przeznaczone ku ćwiczeniu gwar- 
dy i morskich krążą w cieśninie. Komissya 
składająca się z doświadczonych oficerów ma 
polecenie wydoskonalenia artyleryi okrętowej 
i założenia nowych giserni armat. Roboty w 
arsenałach pędzą z największą gorliwością.

Z P a r y ż a ,  d. 15. Kwietnia.
G eneral Seoane złożył dowództwo przyjęte 

tymczasowo po odwołaniu Van Halena na ręce 
Generała Cortinez i wsiadł na okręt w W alen - 
cyi na dniu 2. t. m ., aby się udać do M adrytu

i tamże w  kongressie miejsce zająć. Obecny 
stan Barcelony dosyć jest d o b ry , i rany ode­
brane w ostatniem powstaniu goją się widocznie. 
W niosek obudwóch kougressowych D eputo­
wanych Agell i V inas, ażeby Ayunfamieuto 
dostawiło im pewnych dokumentów potrze­
bnych do oskarżenia gabinetu przed Kortezami, 
władza miejska za zdaniem wyznaczonej ku 
temu celowi komissyi odrzuciła, co jest dow o­
dem, że zasady pojednania i umiarkowania 
górę wzięły. Były Szef polityczny Barcelony, P . 
Gutierrez, pomimo kłopotów, jakich nabawił rzą­
du przez swoje za mylne uznane raporty  wzglę­
dem Konsula francuzkiego, now y otrzym ał u- 
rząd; mianowany jest generalnym dyrektorem  
Poczty na Kubie. Z francuzkich obwodów 
graniczących z prowincyą Geroną gorzkie sły­
chać skargi przeciw surowości, z jaką G enerał 
Zurbano francuzką ściga kontrabandę, kiedy 
przeciwnie na przemycania Anglików przez 
szpary patrzy.

Intendaut finansów w Maladze złożony zo­
stał z urzędu swego za nieprawne zdzierstwo 
popełnione na półnom o-am eiykańskim  okręcie 
"the  E m pres,« c o  konsula A m e r y k a ń s k i e g o  
w Maladze do zwinięcia chorągwi było spow o­
dowało. Zapewnienie Madryckiego dziennika 
H e r a l d  o , ze partya karlistowska do uoweao 
się gotuje przedsięwzięcia, zdaje.się potwierdzać. 
A len ie  vAyacuchos« , jak twierdził H e r a  Id o, 
lecz obrońcy  sprawy K rystyny , tajemnymi są 
podżegaczami lego poruszenia, które innego 
miec nie mozc końca, jak rozruch październi­
kow y z roku 1841 . i powstanie Barcelońskie 
Z roku przeszłego.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn, 1. Kwietnia.

Z powodu wyzdrowienia Arcyxięcia Franci­
szka K aróla, nadal buletyny zdrowia nie b ę d ą  
wydawane. — C horoba, z której A rcy-X iążą 
został wyleczony, była najniebezpieczniejszą go­
rączką nerw ow ą, znaną pod nazw ą: T y p h u s
a b d o w i n a l i s .

Z P e s z t u ,  dnia 11. Kwietnia.
(G . P.) — W czoraj odbył się tu  w ybór de­

putowanych komitatu naszego na przyszły Sejm. 
Przeciw wszelkim oczekiwaniom wszystko spo­
kojnie i dość prędko  się skończyło. Prawie 
jednomyślnie przez akkłamacye Hrabię Raday 
i Pana v. Szeut-K iraly i posłami mianowano.
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Pierwszy z nich protestantem a drugi katoli­
kiem ; obaj zaś należą do liberalnego stronnic­
twa postępu. P. Szent-Kiralyi już na przeszłym 
Sejmie komilat nasz zastępował; Hr. R aday 
tenże sam, którego też na pi zeszłoroczny Sejm 
obrano; ponieważ jednak podówczas by ł w 
stanie oskarżonego i pod sądem, rząd w yboru 
jego nie uznał, co jak wiadomo do długotrwa­
łych i nudzących zatargów między rządem i Sta­
nami powodem się stało. Obecnie w yborowi 
jego nic nie zaw adza, rozumieją jednak, że on 
będąc magnatem przy stole magnatów zasiędzie, 
a stądby konieczność drugiego w yboru w yni­
kła. — W  innych komitatach w ybory może 
nie tak spokojnie się odbędą; donoszą już o 
zasmucających bezprawiach, zdarzonych w ko­
mitacie Szaladerskim (w W ęgrzech południo­
wo-zachodnich) reprezentowanym przez znane­
go mówcę oppozycyi, D eak. Pytanie wzglę­
dem nałożenia podatków na szlachtę szczególnie 
wzburza namiętności i ono to też na Sejmie 
główną rolę grać będzie; ono udowodni czy 
większość patryotów W ęgierskich prawdziwie i 
w istocie liberalnym duchem ożywiona, kiedy o 
jej materyalny idzie interes.

T  u  r  c  y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 5. Kwietnia.

(G . P .) Ultimatum rossyjskie dzisiaj tu na­
deszło i natychmiast przez Pana B u t e n i e w a  
Reis-Efendemu wręczone zostało. Jeszcze za­
chodzi wątpliwość, czy Porta ustąpi, czyli też 
Poseł Rossyjski stolicę opuści i tymczasowo do 
B ujukdere się cofnie.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 10. Kwiet.
W łaśnie tej chwili nadchodzi tu drogą nad­

zwyczajną wiadomość, że oczekiwany w Kon­
stantynopolu goniec Rossyjski z U l t i m a t u m  
dw oru Petersburskiego względ m spraw Serb­
skich dn. 5. tamże przybył. Natychmiast udał 
się poseł Rossyski do Reis Efendego i zakomu­
nikował mu to ultimatum. Sarim przyrzekł, że 
sprawę tę niezwłocznie Sułtanowi przełoży; 
ponieważ wszelako równocześnie Sir Stratford 
Canning Pauu Buteniewowi oświadczył, że dla 
braku  iustrukcyi pod względem tego kroku dwo- 
t u  Rossyjshiego żadnego pewnego zdania w y­
rzec nie inoże, a  Pan Bourqueney podobnie 
z  wszelkiego w te'm udziału się wymawiał, o- 
świadczając,. że Francyja w pytaniu Serbskiem

mnie'j interesowana, stanowczych kroków po­
chwalać nie może, obawiano się więc w Stam­
bule, żeby Porta w swoim uporze nie wytrw a­
ła a tak poseł Rossyjski stosownie do rozka­
zów z Petersburga zniewolonym nie by ł do o- 
puszczenia stolicy i udania się do Bujukdere. 
W szakże zdania w tej mierze są podzielone, 
k iedy  znowu inni dyplomatycy z pewnością so­
bie tuszą, ze Porta ustąpi i do roszczeń Ros- 
syi się przychyli.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Dziennik urzędowy Król. 

Regencyi wr Poznaniu z dn. 11. Kwietnia obej­
muje między innmei następujące ogłoszenie cen- 
zuralne: W olno  przedawać w państwie Pru-
skiein następujące za granicą wyszłe pisma pol­
skie: 1) Jan  Pieniążek, romans historyczny
przez Miniszewskiego. W arszaw a 1843 . 3 to ­
miki. —  2 ) Pan W ojciech , wzór pracy i o- 
szczędności. 2gie wydanie. W arszaw a 1843. 
2 tomiki. —  3 )  Myśli o wychowaniu kobiet 
przez P. Ziemięcką. W arszaw a 1843 1 tom,
—  4) O W ieliczce przez Boczkowskiego, D ra 
i fizyka salin. Bochnia 1843 . —  5 ) Kazania 
na niedziele i święta p. X. Piotra Skargę. N o ­
we wydanie Bobrowicza. Lipsk 1843. —  6) 
Aksel, romans przez biskupa Jezajasza Tegner. 
W ilno  1843. — 7) Pisma E. Marjana. W ilno  
1842. 3 tomy. — 8 )  Pielgrzymka do ziemi 
świętej. W ilno 1842. 2  tomy. — 9) T y- 
mofej Chmielnicki Fragment historyczny p. E. 
Mariana. W ilno  1842. —  10) W spom nie­
nia Żmudzi p, X, Jucewicza. W ilno  1842.
— 11) Studia literackie Kraszewskiego. W ilno  
1842 . — 12) O brazy z  życia i podróży K ra­
szewskiego. W ilno  1842. 2 tomy —  13) 
Pomieszanie Jarosza Beiiy objawione p. F ili­
powicza. W ilno  1842 . — 14) Kobieta w s ta ­
nie dojrzałości, jaką jest i jaką być powinna, 
p. D ra W einberg. W arszaw a 1842 . Cz. 1.
—  15) X. Hugona Kołłątaja badania history­
czne. Kraków 1842, Tom 2gi. Przez Koj- 
sewicza. — 16) Przygotowania do nauki dzie­
jów powszechnych przez Szczcniowskiego. 
W ilno  1842. — 17) C haraktery rozumów 
ludzkich p. W iszniewskiego. Kraków 1842.
— 18) Pamiętniki do dziejów Polski przez 
Lachowicza, W ilno  1842. — 19) Uwaga



towarzyska etc. Agen u Qulot 1839. — 20) 
Biblioteka zagraniczna. Tom ty  i 2gi. W ar­
szawa 1842. — 2 1 ) Biblioteka Warszawska. 
Zeszyt grudniowy 1842. i styczniowy 1843. 
Warszawa. — 22) Powieści Podolsko - Ukra­
ińskie. W ihlo 1842. '2 tomy — '23) Pódróże, 
przejażdki i przechadzki po Europie przez Dra 
prawa Pietrusińskiego. Warszawa 1843. i do­
niesienie o powstaniu nowego folwarku «Nowe 
Bielawy« w powiecie Szamotulskim. —  Tenże 
D z i e n n i k  z dnia 18. Kwietnia obejmuje rzecz 
tyczącą się instytutu żywienia ubogich w Po­
znaniu; —  następujące kroniki osobiste: Po­
siedziciel dóbr Franciszek Skaławski ze Stry- 
kowa przez stany ptu Poznańskiego w miejsce 
posiedziciela ' dóbr' Stanisława Goślinowskiegó 
ze Złotnik, który wyprowadził się z powiatu, 
drugim deputowanym powiatowym obrany, 
w tein' znaczeniu został potwierdzony. — Miej­
sce wyśzłego pierwszego deputowanego powia­
towego, Radzcy Ziemslwa Wiesiołowskiego 
ze Strzyżowa, zajął dotychczasowy drugi de­
putowany powiatowy, posiedziciel dóbr Felis 
W ężyk z Baranowa, a posiedziciel dóbr Fran­
ciszek Frezef z Rojewa obrany i potwierdzony 
drugim deputowanym.

(N ad es łan o  z pod O born ik .)
W ielebny Obywatel powiatu Obornickiego> 

który w Numerze 91. Gazety W . X. Poznań­
skiego pod firmą: ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  
za d u s z ę  ś. p. X. Du n i n a  Ar cy- Bi s kupa ,  
poważył się dotknąć niektórych duchownych, 
których staraniem, toż samo nabożeństwo nie 
p r i v a t i s s i m e ,  jak u niego, ale z okazałością 
W i e l k i e g o  P r a ł a t a godną, odbytem zosta­
ło , znajdzie od nich stosowną replikę dla siebie, 
w księd. przysłów, rozdz. 26.;wier.4.; a gdyby 
na tem nic przestał, doczeka odpowiedzi w du­
chu wiersza następującego.

T e a t r  p o l s k i
pie ty lko  coraz  bardzie j  sam się u ra b ia ,  czego do­
wodem widoczny p ostęp  k i lku  a r tys tów  tute jszych, 
większa  niż dawniej pilność w 'uczeniu  się r ó l , wię­
k sza  j e d n o ta ,  mniej p rzeryw ana  przestankami i ziem 
n a s t ę p s tu e m ; a le  też wyw iera  widoczny wpływ na 
p ub l iczność ,  kiedy nie tylko książki d rammatyczne 
coraz  więcej wchodzą  w ob ieg ,  wiele  się  ju ż  o tu ­
tejszym i inny cli tea trach  narodowych ro zm aw ia ,  a  
l  recenzen tów  coraz  więcej się zntijdujc.

R e c e n z y a  pana F , ,  we względzie dam bardzo 
g rzeczn a  , w k i lku  innych względach nie trafiła nam 
była do p rzekonania .  P a n  N o w aczy u sk i  by ł  w p ra ­

wdzie jako F ra n e k  za rubaśnym  ; przecież ,p. Fede-  
cki nie by łby  tej ro l i  lepiej o d d a l ,  kiedy publi­
czność do innego  rodzaju  komiki j e g o  je s t  przy­
zw ycza jona ,  i by łby  raczej przedrw ionegó  chłopka, 
niżeli p racowitego n a tu ra ln eg o  g rz ąs ia ,  wystawił.  
P .  Fedeck i  ogólnie  się podobał j a k o  żyd kóllektwr 
w  ”50000 tal,,« j a k o  tchórz  M orgnl w -K ra k o w ia ­
k a c h , ” i w ielu  podobnych ro lac h ;  ale  j u ż  b y ł ,  po­
dobnież,  bardzo nienaturalny m ja k o  O rgou  w św ieżo 
przedstawionej  opere tce  -Szkoda  w ą só w ,-  gdzie , 
pomimo wzoru  j ak i  mu n iedawno p. Auczyc j a k o  
tenże O rgon  byt w y s taw ił ,  zbyt  ruchom ą kom iką  
psu ł  eflekl tego  p ięknego u tw oru  D m uszewskiego.

M niej  sprawiedliw ie  p. J A B S  powstaje  na recen ­
zję pana  F.  i poucza ,  że recenzye  nie powinny być 
w p ro s t  doniesieniami t e a t ra ln em u  przecież sam, 
m ianu jąc  recenzję  pana  F .  za  o g ó ln ą ,  wkrótce  w y­
t y k a ,  iz pan F .  za  szczegółow o, bo nawet o obu­
w iu ,  m ów ił;  wyrzuca  zamilczenie nazwisk  aćtystów, 
n przecież  czytamy właśn ie  w a r tyku le  p. F .  z dn. 
7. t. m. wie le  nazwisk  w ym ien ionych ,  t rudno  zaś, 
izby  -wszystk ich  a r tys tów  wchodzących do sk ładu  
jak ie j  sz tuki-  wymieniać.  Co do wydzielania ró l  
zgodzimy się na  t o ,  iz pan K rzes ińsk i  nie jest tym 
s tuden tem , j ak ieg o b y śm y  sobie zyczyć m ogli ,  zw ła­
szcza ,  jeże l i  w prześlicznym tym u tw o rz e ,  sam ego 
B o g u s ła w sk ie g o ,  j a k o  s tudenta  na ,  pamięć sobie 
p rzywiedziemy. A le  czyż tu kto inny stosowniej­
szym do tej  roli  b y ł ,  niżeli  p. K . ?  czy p. Fedeck i  
zdałby  się był na pow ażną  ro le  s tuden ta?  twarz  ba­
w iąca  zw ykle  żw aw ą komicznościa by łaby  stu­
denta  p rzetraw es tow ala .  J e ż e l i  pan J A B S  w ym aga  
więcej sz lachetności w studencie  zgadzamy sie na  
to ,  jeże l i  sz lachetność tę w treści wy ni wyrazie  
g łębokich  s łów  po jm uje ,  j a k o w ą  przecież  w wyso- 
kim stopniu P a n u  Krz.  przyznać  było m o ż n a : wię­
k sza  sz lachetność  z ew n ę t rzn a ,  ub ioru  i postawy 
n ieodpow iadalahy  charak te row i wybiedzonego stu l 
denta, k tó ry  śpiewa że -bez  botów" chodzi,-  znajdu­
j ą c e g o  w sw ej  biedzie p rzy tu łek  u poczciwych 
ch łopkow i wszakżeż i w końcu drug ie j  części ch ło­
pki się  dziwią, i i  B a rdos  j e s t  z herbeni Paiiem Cno- 
t liwśktm i ich panem, a ekonom powiada, - a  k tóżby  
by ł  zgadł,  iż w tak  malem ciele tak  wielki P a n  się 
z n a jd u je . .  Sp raw ied liw iej  P. JA B S .  wyrzuca  i i  P  
K rz .  j a k o  B a ro n  de la  C ro ix  nie dosyć umiał być 
chytrym  in try g an tem : trudna  to ro la  dla  P o laka ,  
pomimo ze  tak  wiele  mieliśmy i jeszcze  mamy w zo- 
r o w  tćj m ądre j  sztuki. Przecież  P. K rz .  dosyć * 
siebie wyrobił ,  i pewnie kto inny z przytom nych  tu 
a r tys tów  nie byłby  więcej dnkazał.

Pow ołan ie  a r ty s ty  dramm atycznego  przez  pana  
JA B S .  za  ciasno j e s t  pojęte. A r ty s ta  w jak im  
ko lw iek  g ra ć  może czasie lub n a ro d z ie ,  a  choć d la  
swoich i d la  siebie najbliższe  bedzie zbiera ł  plony, 
zawsze nauczycie lem lu d u ,  a le  nie sw ego  ty lko lu ­
d u ,  być powinien: powinien ustawiać w zory  cnoty  
ku  n aś ladow an iu ,  i w zory  występków ku  ochydze- 
n iu  i chronieniu  się ich. T o  ty lko  p ra w d a ,  że j e ­
ż e l i ,  j a k  Fen e lo n  "się w y r a ż a ,  mamy wyżej  cenić  
swoich na jbliższych niż s ieb ie ,  na ród  n iż  tych  na j­
b l iż szych ,  ludzkość  niż n a r ó d ,  iż ty lko  przez uzna­
nie siebie i nas tępn ie ,  na  wyższe stopnie wstępo­
w ać  możem y: w szakże  z e ro  i łeko lw iek razy  m nożo­
ne  n igdyby  do żadnego  w y p ad k u  nie doprowadziło .
A  zatem , t rzeb a  nam iść przez  uznanie  siebie do 
uznauia  sw oich ,  przez to do uznania  narodowości,  
przez  tę zaś dopiero  do  uznania  tego  co w ogóle  
d la  ludzkości  j e s t  p ięknem  i poży teczn em : osta tnie  
j e s t  kresem sztuk p ięknych ,  powinno wiec też być 
powołaniem, a r tys ty  dramm atycznego. W l a n a  w  se r ­
ca  poczciwe chęć p ie lęgnowania  j ę z y k a  i ducha n a ­
rodow ego  j e s t  ś ro d k ie m ,  j e s t  pow in n o śc ią ,  ale nic 
osta tnim  k resem  szuki  draminatycznćj.

I
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W y m a c a ć  po a r ty śc ie , ab y  b y ł  f ilo z o fem , p oetą , 
m a la rzem , n ic m ożna: osta tn ie  w  d r u g im i s ię  m ie­
ś c i .  a le  p o e z ja  i f ilozo fia  p rzeciw n e m ają b ieg u n y ;  
c h y b a  żc  p. J A B S . w ic lo stro n o śc i p raktycznej po 
a k to r ze  dram m alycznym  w ym aga . A rtysta  p oetą  
być w in ie n , to  j e s t  w ym yślon ym  szczytpym  ideom  
p ięk n a  i m ora ln ego  p ożytk u  ż y c ie  nad aw ać p o w i­
n ie n  W sz a fcż eż  sam ą nazw a p oezy i i drauim.aty- 
czn o śc i p o w in n ow actw o  ich  w y r a ż a , k ied y  ob ie -  
d w ie  z  b lisk o zn a czn y ch  w yrazów ' ( r o is f v  Ą o ą v , c z y ­
n ić ,  tw o rzy ć  d z ia ła ć ) p łyną .

P . J A B S . pow iad a  w końcu  » co  do m echan icznej 
b ie g ło śc i  to i w ieśn ia k  przez d łu g o le tn ią  pracę  
i  w p raw ę d alb y  s ię  w y k sz ta łc ić .« C zy  to w ieśn ia k  
n iż sz e  m a m ieć zd o ln o śc i przyrod y  n iże li sz la ch c ie  
p r a w y ?  stan ten  sza n o w n y  c z y  m ało  nam w yd ał 
lu d z i praw d ziw ie s z l a c h e t n y c h ?  —  I pan F .  
p o w ia d a , że  - g łó w n e  r o le  są  przedm iotem  r e ­
c e n z j i  , p isy w a n y ch  d la  w y  k s z  t a 1 c o n  e j  p ub li­
czn o śc i , g d y ż  sp ek ta torow ie  p arad isow i takow em i 
n ie  u m ie lib y  się  b a w ić .« A  w sza k żeż  to  S z y lle r  
b re l o so b y  z paradyzu  i d z ie c i , ja k o  najn atu ra ln iej­
sz y  sąd  m a ją c e , do p ierw szeg o  ocen ian ia  sw y c h  
sz czy tn y c h  u tw o ró w ; w sza k żeż  S zek sp ir  z ch łop ak a  
k o n ie  w ier z c h o w e  przed treatrein  trzy m y w ą ją ceg o  
n a  tak w y so k i w szed ł sz c z e b e l s ła w y .

P an i B iern a ck a  m ilo  uam w  -S z k o d a  w ą s ó w -  d a­
ła  s ię  poznać. Z w a w o ść  je j ,  postać, w praw a dram - 
tn a ty czn a , czyn ią  j ą  su b ere tk ą  ja k ie j  dotąd je sz c z e  
w  to w a rzy stw ie  n ie b y ło . W  •> P o w ro c ie  żo łn ierza  
p o lsk ie g o -  sen tym en ta ln ość , za m iłow an ie  s ię  m łodej, 
ż w a w e j  E lźb ie tk i w  starym  żo łn ierzu  n ie b y ły  n a ­
tu r a ln e , a le  w ina to  u k ła d u , k tóry  n ie  ty lk o  w fran­
cusk im  o r y g in a le  j e s t  przew le k ły , a le  w  tłum aczen iu  
j e s t  n ien atu ra ln y , k ied y  sp o d ziew a ć  s ię  n a le ż y  p o­
w rotu  p o lsk ie g o  żo łn ierza  do sw o je j  z ie m i, a tym ­
czasem  się  o k azu je  ż e  n iep o lsk i żo łn ierz  przy fran- 
cuzkim  d z ierża w cy  s ię  zas ied la . J a k  tłu m aczen ie  
b y ć  pow inno m am y w zó r  z -M a tk i rodu D ob ratyń -  
sk ic h -  g d z ie  S ta r zy ń sk i G rillp arcera  tak  sp o lsz c z y ł  
że  o b co ść  czu ć s ię  n ie  daje. P rzed sta w a  tćj p ię­
k n ej traged y! n ie  od p ow ied z ia ła  ży czen iom . Pan  
B ier n ick i um iał d ob rze  sw ą  r o lę  z b y w e lo  mu p rze ­
c ie ż  na g ła d k o śc i m o w y , k ied y  często  w  m iejscach  
w a żn y ch  stru d zon y g lo s  z a w ie s z a ł;  a z w ła szcza  
b ra k ło  mu j e sz c z e  o g n ia , b rak ło  tej w śc ie k ło śc i ja -  
k?. P0 ,rzehna b y ła , ab y  n iep ra w eg o  sw e g o  ojca , r o z ­
b ójn ik a , ch c ieć  zębam i rozryw ać. S c e n a  ta b y ła  za  
słab a , tern g o r sz a  że  P . W is ło c k i  k rótkiej sw ej r o ­
li  na pam ięć n aw et n ie  um iał- T a k  też  g ra  P . W .  
pięknej sc e n ie  u m iera jęceg o  D o b r a ty ń sk ie g o  zak ał 
sp raw iła . P . C ich ock a  n ie dość u w aża ia  na chw ile  u- 
kazau. W  o sta tn ie j sc ca ie  M atka rodu ż le  sta ła  za  
J a ro m irem : n a leża ło  sta ć  z p rzec iw n y ch  stron  d la  
le p sz e g o  y flek tu  i ła tw iejszej d ek lam acy i. C io s  P . 
C ich ock iej b y ł zn iżo n y , a le  n ie  p rzy c iśn io n y , był za  
jęd rn y , n ie  b y ło  g ło se m  ducha.

M ilo  p rzec ież  w id z ie  tak  p ięk n e u tw ory  tu p rzed ­
sta w ia n e; a j e ż e l i  w ie le  brakn ie je sz c z e , iżb y  przed- 
s ta w y  zu p ełn ie  dobrem i n azw ać m o żn a , w sza k żeż  
n a  n ajlep szśch  teatrach w  św ie tn ie  w yu agrad zan ych  
artystach  też  n ch yb ien ia  w yk ry w a ć  m ożna. Z w a żm y  
7 e  trupa r a sz a , a ezk o lw iek  w ie ln  zdatnych  zaw iera  
artystów , p rzec ież  w  c a ło śc i j e s t  n o w ą : p rzy  w id o ­
cznym  ta len c ie  i ch ęc i w  c o r a z , coraz le p sz ą , zap e-  
w n e  s ię  urab iać b ęd zie . M . B .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Na dobrach Xią ź w powiecie Szremskim po­

łożonych, zabezpieczoną jest w Rub. II I . Nr. 7 . 
z inskrypcji Ignacego Wysogoty Zakrzewskie­
go z dnia -8. Czerwca r. 1792. protestacya dla

sukcessorów  Hilarego Um ińskiego, w  ilości 
4173 Dukatów czyli 12,519 Tal z czteroletnią 
prow izję po 5 od sta, w  skutek rozrządzenia 
z dnia 11. Czerwca r. 1798., która ło  summa 

óźniej w  ilości 12519 Talarów czyli 4173 D u- 
atów z prowizyą po 5 od sta od an. 25. Czer­

w ca r. 1792. na m ocy w yroku Królewskiej R e- 
geucyi w  Poznaniu z dnia 14. Marca r. 1799,, 
stosownie do rozrządzenia z dnia 9- Maja roku  
1803. w  rzeczywistą hipotekę pod Rub. III. Nr. 
25. przepisaną została. Ur. Jan Nepomucen  
Umiński nabył summę pomienioną działami z 
dnia 4. Marca r. 1802., i cedow ał takową po­
dług dokumentu z dnia 26. Stycznia r. 1803. 
Hipolitowi Rogalińskiemu i Franciszkowi R y-  
dzynskiem u, na których to imie pretensya n i­
niejsza subintabulowaną została. W yk az hipo­
teczny z pow yższych  dokumentów składający 
s ię , względem pomienionego zabezpieczenia  
■wydany, zaginął. W yzn acza się zatem celem  
zgłoszenia się interessentów nieznajomych ter­
min na d z i e ń  5. L i p c a  r. b. zrana o godzinie 
lOtej przed Ur. Ziołeckim Referendaryuszem  
w  naszej sali iństrukcyjjiej, na który się w szy ­
scy , którzy do brakującego dokumentu czyli 
do długu samego jako w łaściciele, cessyona- 
ryu sze, lub dzierzyciele, pretensye rościć m o­
gą, pod te'in zagrożeniem zapozywają, iż ciź z 
pretensjami swemi do dóbr zastawionych w y ­
łączeni zostaną i w ieczne milczenie jrn w  tej 
mierze nakazane'm będzie.

Poznań, dnia 24. Lutego 1843.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a  ris k i. W yd zia łu I.

Podaje Się niniejszem do publicznej w iado- 
m ości, że wieśniak Kasper Pawlak w'dowiec, 
z Ł ęgu, i Maryanna Adam czykowna panna z  
Pyszący, kontraktem przedślubnym z dnia Igo  
Lutego r. b. w spólność majątku w yłączy li, d o­
robek zaś za w spólny uznali.

Szrem , dnia 8. Marca 1843,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m  sk o -  mi  e j s k i .

“ O B W I E S Z C Z E N I E
Jarmark Ś. W ojciecha w  Gnieźnie rozpocznie 

się z dniem 1. Maja r. b ,, przy którym na dniu 
3. i 4. tegoż miesiąca gonitw y konne nietylko  
przez obywateli W ielk iego  Xięstwa Poznań­
sk iego, lecz nadto przez włościan odbędą się.

Zgłoszono się już z  bardzo w ielu  końmi z 
Polski i Pruss w  celu wynajęcia stajen, §kąd 
w nosić należy, że jarmark tegoroczny będzie o 
w iele liczniejszym od przeszłorocznego, i sp o­
dziewać się można, że 6 d o  7000 koni znajdo­
wać się do sprzedania będzie, gdzie także dla 
w ojska znaczną ilość koni ma być zakupiona. 
O  cze'm zawiadomiamy Szan. Punliczność nad­
mieniamy, iż oberżyści i prywatne dom y zarę­
czają dogodność umieszczenia gości przybyw a­
jących na jarmark.

G niezno, d n ia20. Kwietnia 1843.
M a g i s t r a t .
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O B W IE S Z C Z E N IE .

Są do sprzedania z w olnej ręki dobra  ziemskie 
B r o s z k i  z przyległościam i, dziedziczne J a n a  
K o k c z y ń s k i e g o  w K rólestw ie Polskiem  w  
pow iecie S ieradzkim  G ubcrnii Kaliskiej, o trz y  
inile od  granicy  W ielk iego  Xięstwa Poznańskie­
go, pó ł mili od  miasta Z łoczew a, od  rzek i W a r ­
ty  mila 1 ., sk ładające się:

«) z wsi i fo lw arku  B r o s z k i ,
b) z folw arku C  h u t  n i k i ,
c)  z zarobne'j wsi D ą b r o w a  m i ę t k a. 

R ozległości w łok 47, m órg 22 i 2 7 2 Q > rę tó w
m iary  now opo lsk ie j, czyli 3142 m órg i 14 Q -  
p rętów  m iary  m agdebursk ie j, w gruncie w  po ­
łow ie pszennym  z łąkami i b o rem , k tó re  o k a­
zane zostaną przez R ządzcę Rosickiego w  Ł e  
szczynie zamieszkałego lub  w W ielkiem .

Praetium  kupna m oże być podzielone na trzy  
la ta  p rz y  potrąceniu  25,000 zł. poi. T o w arzy ­
stw a K redy tow ego  Ziemskiego. —  W a ru n k i 
mogą być okazane w  W i e l k i e m  do dnia 15. 
K w ietnia, a później w  B r u d z e w i e  p o d W rz e -  
śni3- J .  K o l c z y ń s k i .

O BW IESZCZEN IE.
D o w ydzierżaw ienia łąk A rcybiskupich  tu  

p rz y  przedm ieściu ś ro d k a  nad  C ybiną p o ło żo ­
n y c h , na la to  bieżące p rzez  publiczną Ircytacyą 
w yznaczy liśm y  term in na dzień 20 . K w i e t n i a  
r. b.  r a n o  o g o d z i n i e  9 te ‘j w b u d y n k u  kon­
sy sto rsk im  tu p rzy  T um ie , na k tó ry  chęć m a- 
jących  dzierżaw ienia zap az jw ain  v.

P o z n a ń , dnia 20. K w ietnia 18T3.
Z  polecenia P rześw ietnej K ap itu ły :

X. D ą b r o w s k T ,  K. M. P. 
K ról. P rusk ie głów nie koncessjonow ane 

Cymuase cqiiestrc 
E D W A R D A  W  O L L S C I I L  A E G  ER .  
D ziś w e w torek  nie ma w idow iska, W  śro d ę  

dnia 26. i w czw artek dnia 27 K w ietnia w ielkie 
rep rezen tacje  sz luku  jeżdżenia i d resu ry  koni. 
P oczątek  o godzinie 7 ., koniec o godzinie 9!- 
o tw orzen ie  kasy o godzinie 6.___________  **

W ę g i e r s k i  ś r o d e k  d o  p r a n i a  
o w i e c  i  w e ł n y ,

k tó rego  skuteczność juz o d  w ielu lat się w y k a­
za ło , p o leca  do  nadchodzącej s trzy ży  owiec 

w e W r o c ł a w i u  * Jó z e f  J a k o b  F la ta u , 
w  P o z n a n i u  • fab ryka cygarów , ty tu n iu  

i  tabaki « | .  F l a t a u  ,
G a rb a ry  ] l r .  3 5 ,

Św ieżo paloneB iidersdo rtsk ie  w apno kam ien- 
n e ,  czarne cegły b rzęczn e , (k liuk i) cegłę i d a­
ch ó w k ę różnego g a tunku , p rzedaię  ile m ożna 
tanio.
• W  skutek zam ów ień , dokąd  inąd podejm uje 
się  p rzesełek  pod  słusznem i w arunkam i,

E d w a r d  E p h r a i m ,
T y ln e  W aliszew o  N r. 114.

Stan Termometru i  Barometru, ora% kierunek usiatrn 
w P o z n a n i u .

Od dnia 16. do 22. K w ietn ia .

Dzień. Stan ter
najniższe

mometrn
najwyższy

Stan
[barometru W ia tr .

16. Kwict.
17. -
18. .
19. .
20. »
21. „
22. .

— 1,6° 
0,0° 

+  4,1» 
+  0,9= 
+  1,2° 
+  ^O0 
-j- 3,0° 1

+  9,4° 
+  12,8° 
+  14,7° 
+  14,6° 
+  14,8° j 
+  18,9° 
+  6,5° 1

[28 - 2,7 - 
27 = 11,0,
27 « 11,8 -
28 * 0,3 - 
2 8 -  1 ,0 .
27 =■ 10,3 -
28 - 0,0 -

Polud. z. 
Pol. z. po. 
Półn, a.

dito 
Pólud. w.

dito 
Pół. do iv.

K urs giełdy B erlińsk iej.

Dnia 21. Kwietnia. 1843. S to ­
pa

l>rC.

JNa pr. kurant
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi dltigu skarbow ego .
Pr. ang. obligacje 1830. '
Obligi preniión handlu ntorsk. 
Obligi Kurniarcbii . . . .  
Berlińskie nblig. miejskie . 
Gdańskie dito „
Zachodnio Pr. listy iasiaw ne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dito dilo dito 
W schodnio - Pr. listy zast. 
Pomorskie dito 
Kur- i Aowomurcti. dito 
Szląskie dilo

A  U e j  e  ' ‘ 
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 
dito dilo akcje a prioris . 

M agdebursko - Lipskiej 
dilo akcje a prioris . 
Berlińsko - Xnhnltskiejj 

dilo akcje a prioris . 
Dusseldorf. - Etherfcld. 
dilo akcje a prioris . 

Kolei nadreńskiej 
dito dito akcje a prioris 

Kole* B erlińsko • F rankfurt!
dito^ dito- akcje » prioris . 

K olei Śląsk. g arn . . . . .
Fr y d r; cbsdory . . . .
Inue monety złote p» 5 tal. 
Uiseuuto .

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

f

i
h
4
3>
31,

3

5
4

-

I03V 1 -  
103'., I 10 I 
-  911,

102V lOt7,
I03Ł 
48 '

103 
10GŁ 
1021-

103V
103V
102V

139

I49V

9F-J-
76
97

108‘T

3

102’-

103V
103',-

138
102 i f  
148‘f  
lO-T-f 
117 
103V 
68 V

HÓif
103 i f  
107'f

13 V, 
11 , 
4

t f e u y  t a r g o w e
w m iecie

Pozifisitr.

Dnia 21. K nielu.
1843. r.

od
T a l .  »gr . f e n .

do
T a l .  » ąr  f e  .

Zyta . dt. 
Jęczm ienia dt. 
O w sa . dt. 
Tatarki dt. 
G rochu  . dt. 
Z iem iakdw  dt. 
Siana cetnar 
Słom y kopa . 
M asła garn iec

e ł . 1 20 — I 21 —-
....................... 1 9 6 1 10 6

1 l 6 1 2 6
• • • • * — 26 6 — 27 6
• • • w • 1 17 6 I 18 __
• • • 1 10 — 1 12 6

— 22 — — 22 6
1 7 6 1 10 —
6 22 6 7 — —

• » » • 2 — j— 2 2 6


